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Zagadnienie morskiego szkolnictwa technicznego
w dzisiejszej Polsce

Uwagi wstępne

M orsk ie  szko ln ic tw o w dzisie jszej Polsce w y ­
maga znacznego zre fo rm ow an ia  na w szystkich  
odcinkach i  poziomach, z uw ag i n a , g run tow ne  
zm iany społeczne i  po lityczne  oraz radyka lne  
przeoranie n iw y  technicznej przez w o jnę  dopiero 
co ukończoną. S k u tk i w o jn y  na każdym  szczeblu 
i  w  każdym  zakątku  zagadnień technicznych, go­
spodarczych, społecznych i  po litycznych  m a ją  ta k  
doniosłe znaczenie, iż negowanie ich  lub  zbywa­
nie m ilczeniem  p row adz iłoby  na manowce. Odno­
si się to w  całe j rozciąg łości do ca łokszta łtu  
szko ln ic tw a  m orskiego, w  k tó ry m  trzeba rozróż­
n ić  trz y  zasadnicze k ie ru n k i, a m ianow ic ie : szkol­
n ic tw o  techniczne, żeglugowe i  eksploa tacyjno- 
handlowe.

O sta tn ia  ka tego ria  szko ln ic tw a  znalazła w y ­
raz w  P aństw ow ej Szkołę H a n d lu  M orskiego w 
G dyn i; obecnie zapoczątkowana jes t o rgan izacja  
A ka de m ii H an d lu  M orskiego w  G dyni, za czym 
n ie w ą tp liw ie  pó jdą  dalsze prace w  ty m  k ie ru n ku  
rów nież na poziomach niższych. To zagadnienie 
s tanow i p rzedm iot sam w sobie dość roz leg ły  
i  n ie w ą tp liw ie  znajdzie naśw ietlen ie  rzeczowe ze 
s tron y  lud z i z n im  b lisko  obznajm ionych.

D ruga  ka tego ria  szko ln ic tw a  m orskiego, obe j­
m ująca kształcenie m łodzieży d la  objęcia stano­
w isk  o ficerów  m a ry n a rk i hand low e j, zarówno 
n aw iga cy jn ych  ja k  m echaników, i  reprezentowa­
na przed w o jn ą  przez Państw ow ą Szkołę M orską, 
n a jp ie rw  w  Tczewie, późn ie j w  G dyni, przecho­
dzi obecnie bardzo poważną reorgan izację  u s tro ­
jow ą. Szkoła ta  będzie dwustopn iow a, to 'znaczy, 
że po 3-le tn ie j nauce w szkole pierwszego stopnia 
następuje k i lk u le tn i okres p ra k ty k i żeglugowej, 
po k tó ry m  przew idz iany jes t d ru g i stopień n a u k i 
w  szkole, trw a ją c y  jeden rok . ‘Przypuszczać na le ­
ży, że re fo rm a  ta  znacznie pog łęb i poziom w iedzy 
i  um ie ję tność naszych m aryna rzy , ja k k o lw ie k - 
trzeha zauważyć, że ju ż  przed, w o jną  nie ustępo­
w a ł on poziom om  szkół zagranicznych. Również 
i  to zagadnienie, ja ko  dotyczące spraw  specja l­
nych, w inno  znaleźć szersze omówienie, którego 
tu  nie dajem y.

Zorgan izow anie  m orskiego szko ln ic tw a  tech­
nicznego napotka na w szystk ie  trudności, z ja ­
k im i będzie m ia ło  do czyn ienia  szko ln ic tw o  tech­
niczne inn ych  specjalności. Oprócz tego należy 
się liczyć z k łop o tam i doda tkow ym i, w y n ik a ją c y ­
m i z fa k tu , że jes t to dziedzina w  po lsk ich  wa­
runkach  w  dużej m ierze nowa. Ta  nowość jednak 
ma i  sw oją  dodatn ią  stronę, m ianow ic ie  będzie 
można przeprowadzić organ izację  w edług now o­
czesnych pojęć w  ty m  względzie.
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Sprawa ustroju

Szko ln ic tw o  techniczne m orskie  należy podzie­
lić  na trz y  podstawowe stopnie, a w ięc: a) n iż ­

sze, t j .  kształcące rzem ieś ln ików ; b) średnie, 
o poziom ie licea lnym , kształcące techn ików  i  c) 
wyższe, na poziom ie pplitechnieznym , kształcące 
inżyn ierów .

Z uw ag i na zdezorganizowanie szko ln ic tw a 
technicznego przez N iem ców, na sku tek czego 
m łodzież ucząca się spóźniła się z rozpoczęciem 
lub  zakończeniem n au k i o k ilk a  la t, oraz ze 
względu na duże zapotrzebowanie p racow n ików  
d la  p rzem ysłu  okrętowego i  uzupe łn ia jących in - 
s ty tu cy j, celowe jes t stworzenie szko ln ic tw a do­
kształcającego d la  trzech zasadniczych pozio­
mów, a więc niższego, średniego i  wyższego.

•- Szko ln ic tw o  dokształcające przeznaczone jes t dla' 
tych  rzem ieśln ików , techn ików  i  inżyn ie rów , 
k tó rz y  z innych  dziedzin p rzem ysłu  chc ie liby  
przejść do przem ysłu  okrętowego, oraz d la  tych, 
k tó rz y  swoje w ykszta łcenie  p rze rw a li na skutek 
w o jn y , a obecnie zmuszeni są pracować.

! V
Szkolnictwo niższe

Szko ln ic tw o  niższe pow inno być oparte na za­
k ładow ych  szkołach rzem ieślniczych, o rgan izo­
wanych środkam i w iększych stoczni okrę tow ych 
w  ich  łonie, lecz pozostających pod ogó lnym  nad­
zorem M in is te rs tw a  O św ia ty  i  M in is te rs tw a  Że­
g lu g i. S zko ły te m ia ły b y  za zadanie kszta łc ić 
m łodzież starszą w iekiem , p racu jącą  ju ż  w od­
nośnych zakładach w ytw órczych. S zko ły zakła- 

/dow e  p ow inn y  stanow ić p ie rw szy etap o rg an i­
zac ji szko ln ic tw a  na poziom ie niższym . Oprócz 
w ym ien ionych  szkół, należy zorganizować odpo­
w iedn ią  ilość szkół o poziom ie, g im nazjów , do 
k tó ry c h  uczęszczałaby m łodzież po skończeniu 
szkół powszechnych, a w ięc n ie  p ra c u ją c a 'je s z ­
cze w. przem yśle; uruchom ien ie  tego ty p u  szkół 
rzem ieślniczych należało by trak tow ać  jako  etap 
d rug i.

O rgan izac ja  wewnętrzna obu typów  szkół rzS- 
m ieśłn iczych pow inna  być wzorowana na podob­
nych, is tn ie jących  zarówno p rzy  przem yśle me­
ta lo w ym  ja k  i  samoistnie. Należało by p rzew i­
dzieć szkolenie rzem ieśln ików  następujących spe­
c ja lnośc i: kadłubowców, in s ta la to ró w  ru ro c ią ­
gów  okrę tow ych, m ontażystów  maszyn okrę to ­
wych, e le k trykó w  okrę tow ych, s to la rzy  i  m a la rzy  
okrę tow ych.

N ależy tu ta j nadm ienić, że w  osta tn ich  la tach  
przed w o jn ą  is tn ia ły  dw ie szko ły rzemieślnicze, 
kształcące m łodzież d la  potrzeb przem ysłu  okrę­
towego. F u n kc jo n o w a ły  one w  fo rm ie  ku rsów  po­
po łudn iow ych  p rzy  W arszta tach  P o rtow ych  M a­
ry n a rk i W o jenne j w  G dyn i i  p rzy  w arszta tach 
po rtow ych  -w P ińsku.

Wobec ogrom u zadań, sto jących przed m o r­
sk im  szko ln ictw em  technicznym , w  na jb liższych  
miesiącach, a nawet w  ciągu całego bieżącego 
roku , trzeba będzie zrezygnować z u ruchom ien ia  
samoistnego szko ln ic tw a  na poziom ie g im n a z ja l­



nym , a prawdopodobnie też i  ze szko ln ic tw a  za­
kładowego, ca ły  zaś w ys iłe k  skierow ać raczej na 
szko ln ic tw o dokształcające.

Szkolnictwo średnie

W  r. 1936 u ruchom iony  został W yd z ia ł O krę­
to w y  p rzy  Państw ow ej Szkole Technicznej w  
W arszaw ie. W yd z ia ł ten, zorgan izow any ana lo­
gicznie do is tn ie jących  ju ż  dwóch w ydz ia łów  te j 
szkoły, a m ianow ic ie  samochodowego i  lo tn icze­
go, is tn ia ł dotychczas, z przerw ą roczną 1939/40. 
P ro g ram  n a u k i w  la tach  1942/43 i  1943/44 został 
przez okupantów  n iem ieckich skrócony do dwóch 
la t, zam iast no rm a lnych  trzech. Łącznie z przed­
w o je nn ym i dw iem a edyc jam i absolwentów, W y ­
dz ia ł O krę tow y w y ksz ta łc ił około 150 techn ików  
okrę tow ych, z k tó rych , n ieste ty, ty lk o  około 20%. 
ma za sobą dłuższą lub  kró tszą  p ra k ty k ę  zawodo­
wą w  przem yśle okrę tow ym , na tom iast reszta 
albo pracow ała  w  innych  przemysłach, albo w 
ogóle nie p racow ała  zawodowo.

O rgan izac ja  n a u k i na w ym ien ionym  w ydzia le  
b y ła  analogiczna do o rg an izac ji w  liceach me­
chanicznych: p ie rw szy ro k  nauk i, stanow iący 
podbudowę teoretyczną dla przedm iotów  specja l­
nych, b y ł w spó lny d la  m łodzieży całe j szkoły, a 
rozdz ia ł w ed ług  specjalności następował dopiero 
począwszy od drugiego ro ku  nauk i. N aukę i  ćw i­
czenia p raktyczne  w  szkole uzupe łn ia ła  dw um ie­
sięczna p ra k ty k a  w  przem yśle okrę tow ym , o rga­
n izowana grupow o , w  ' m iesiącach le tn ich , po 
ukończeniu d rug iego ro k u  nauk i. Poza ty m  — 
ja k  zresztą w  inn ych  liceach — po p ie rw szym  ro ­
ku  n a u k i uczniow ie przechodzili p ra k tykę  w aka ­
cy jną  w  przem yśle m eta low ym . U s tró j w ew nętrz­
n y  W yd z ia łu  Okrętowego p rzew idyw a ł do tych­
czas jedyn ie  specjalizacje w  k ie ru n k u  budow y 
kad łubów  okrę tow ych, zarówno m orsk ich  ja k  
śródlądowych.

U s tró j ten zostanie obecnie dość znacznie 
zm ieniony, p rzy  czym  zm iana w y n ik a  z tenden- 
cy j, ja k im  ma odpowiadać p rog ram  nauczania. 
S tud ia  nad sprawą m orskiego szko ln ic tw a  tech­
nicznego na poziom ie licea lnym  dop row adziły  de­
cydujące w  te j spraw ie czyn n ik i do w niosku, że 
dotychczasowy W yd z ia ł O krę tow y p rzy  państw o­
w ym  L iceum  Technicznym  w W arszaw ie należy 
z likw idow ać, a konieczne jes t stworzenie żupeł- 
nie odrębnego L iceum  B udow n ic tw a  Okrętowego 
w Gdańsku. L iceum  tak ie  jes t w  s tad ium  o rgan i­
zac ji w  zabudowaniach p o ls k ie j fu n d a c ji „C onra- 
d inum “  we Wrzeszczu.

U s tró j tego liceum  przew idu je  naukę trz y le t­
n ią  w  trzech dzia łach: budow y kad łubów  okrę to ­
wych, budow y m aszyn okrę tow ych  i  e lektro tech­
n ik i okrę tow e j. W  obecnym ro ku  szko lnym  zrea­
lizow ana bedzie specja lizacja  jedyn ie  w  k ie ru n ­
ku  budow y kadłubów , ale ju ż  w  roku  p rzysz łym  
o tw orzony bedzie W yd z ia ł B udow y Maszyn 
O krętow ych, a za trz y  la ta  rów nież W yd z ia ł 
E le k tro te c h n ik i O krętow ej. N ie  jes t rów nież w y ­
kluczone, że życie zażąda z czasem stworzenia 
dalszych w ydz ia łów , szczególnie w  zakresie bu­
dow y m echanicznych urządzeń portow ych.

K o k  p ie rw szy n au k i — ja k  we w szystk ich  p o l­
skich  liceach technicznych — bedzie w spó lny d la  
w szystk ich  w ydzia łów , a specja lizacja  rozpocznie 
sie na d ru g im  roku . D obór p rzedm iotów  ogólno­
kszta łcących i  specja lnych jes t tak  p rzew idzia ­
ny, aby absolwenci tego liceum  m o g li albo rozpo­
cząć p ra k ty k ę  zawodową techn ików  jedne j z 
om ów ionych specjalności w  przem yśle ^okręto­
w ym  lub  w in s ty tu c ja ch  uzupełn ia jących, ja k  to ­
w arzystw a  k la s y f ik a c ji okrę tow e j, tow arzystw a

żeglugowe, in s ty tu ty  badawcze, urzędy m orskie  
itd ., albo też dale j pogłębiać swe um ie ję tności 
przez stud ia  na politechnice. N iezależnie od ćw i­
czeń p rak tycznych  w  szko lnych warsztatach, 
przew idziana jes t d la  uczniów  p ra k ty k a  w a k a c y j­
na w  stoczniach okrę tow ych  i  w  żegludze, w edług 
określanego p rogram u i  pod nadzorem liceum, 
w  ty m  duchu, aby wychowanek liceum  b y ł nie 
ty lk o  dob rym  techn ik iem , ale także obowiązko­
w ym  pracow n ik iem . P ra k ty k a  żeglugowa da w y ­
chow ankow i zrozum ienie w arunków , w  ja k ic h  
ok rę t i  jego załoga p racu ją , a przez to, op iera jąc 
sie na w łasnych spostrzeżeniach, absolwent l i ­
ceum bedzie p a trz y ł na w ie le  zagadnień technicz­
nych pod kątem  w idzenia  żeglugowca i  technika. 
Jest pewna nowość w stosunku do dotychczaso­
w ych zw yczajów  w  ana logicznych szkołach^ za­
granicznych, k tó re  zalecają swym  w ychow an­
kom  p ra k ty k ę  na okrętach, ale je j n ie  w ym aga ją.

Z uw ag i na opóźnienie w  nauce na skutek w o j­
ny, p rzy  liceum  p rzew idz iany jes t ku rs  roczny 
uzupełn ia jący, k tó rego  zadaniem bedzie u ła tw ić  
opanowanie b raków  w  tempie przyspieszonym. 
Zrozum ia łe  jest, że ku rs  ten nie jes t pom yślany 
ja ko  nam iastka  g im nazjów  ogólnokształcących, 
lecz jako  uzupełnienie b raków  w  n ie k tó rych  
przedm iotach.

Ten ku rs  uzupe łn ia jący prowadzony bedzie 
jedyn ie  w . obecnym i  ewentua ln ie  w  następnym  
roku, aby w y ło w ić  spośród m łodzieży element 

'"w artośc iow y w  sensie doświadczenia p raktyczne­
go, zdobytego w  czasie w o jn y  w  różnych zak ła ­
dach przem ysłu  okrętowego i  pomocniczego, a 
n iew ystarcza jąco p rzygo tow any pod względem 
teoretycznym .

Pow ażnym  atutem  Państwowego L iceum  B u ­
dow nictw a O krętowego i jedną z podstawowych 
przesłanek, k tó re  zdecydowały o jego u ruchom ie ­
n iu  w  Gdańsku, jes t m ożliwość b lis k ie j w spó łpra ­
cy z P o litech n iką  Gdańską w zakresie w yk ład ow ­
ców i  la b o ra to rió w  specja lnych (hydrodynam icz­
ne, w y trzym a łośc i w iązań okrę tow ych) oraz po­
m ocy naukow ych (b ib lio teka , pomoce do kreśleń 
okrę tow ych  itp.').

Szkolnictwo wyższe
Ja kko lw ie k  na W ydzia le  T ech n ik i O krętow ej 

P o lite c h n ik i. G dańskiej g rupow ała  się przed w o j­
ną polska m łodzież, ob iera jąca w ym ie n io ny  kier 
runek nauk i, to jednak w ydz ia ł ten pod każdym  
względem pozostawał n iem iecki, z w sze lk im i kon­
sekwencjam i tego fa k tu  d la  Po laków . Czyniono 
Po lakom  różnego rodza ju  u tru dn ien ia  w  s tu ­
diach, w łącznie z usuwaniem  ich  przemocą itp . 
ekscesami ze s tro n y  rozag itow anej m łodzieży 
n iem ieckie j, wobec k tó re j władze P o lite c h n ik i 
nie chc ia ły  zastosować na jm n ie jszych  nawet ha­
m ulców  m ora lnych  lub  d yscyp lina rnych . Z tego 
wzglądu w ro ku  1939 przeprowadzono wstępne 
stud ia  nad zorganizowaniem  W yd z ia łu  O krętow e­
go na Po litechn ice  W arszaw skie j, ale sprawa ta  
nie w yszła poza sferę p ro jek tów .

Początk i o rgan izac ji po lsk ich  wyższych s tu ­
d iów  w  zakresie budow nictw a  okrętowego zna j­
du jem y dopiero w  czasie okupac ji, w  la tach 
1943/44, w  postaci ta jnego ku rsu  uzupełnia jącego 
d la  7 studentów  W yd z ia łu  Mechanicznego ta jn e j 
P o lite c h n ik i W arszaw skie j, zorganizowanego 
przez grupę inżyn ie rów  budow nic tw a  okrę to ­
wego. '

W ybuch  pow stania  warszawskiego p rze rw a ł 
teu ku rs  m nie j w ięcej w  połow ie. W yk ładow cam i 
b y li:  inż. M ik o ła j Berens, inż. R y lke  A leksander 
(obecny dziekan W ydz ia łu  B udow n ic tw a  O krę to ­
wego P o lite c h n ik i G dańskie j), inż. S ipow icz H i­



la r y  (obecny kom andor D owództwa F lo ty )  i  au­
to r  n in ie jsze j n o ta tk i. Z wspom nianych 7 słucha­
czów 2 zginęło w  czasie pow stania  w arszaw­
skiego.

Odzyskanie Gdańska o tw ie ra  zupełnie nowe 
m ożliw ości stw orzenia  od podstaw polskiego 
szko ln ic tw a  wyższego z zakresu budow nictw a 
okrętowego. M ożliw ości te w yp ływ a ją , w  zasa­
dzie, z następujących, okoliczności: a) dążenie na­
sze do odbudowy w szystk ich  w ydz ia łów  P o litech ­
n ik i  G dańskiej w ed ług  stanu z czasów niem iec­
k ic h ; b) Gdańsk — G dynia  stanow ić będą ośrodek 
naszego przem ysłu  okrętow ego; c) urządzenia 
techniczne ( labo ra to ria , zb io ry , pomoce naukowe, 
b ib lio te ka  fachow a) W yd z ia łu  B udow n ic tw a  O- 
kretowego te j p o lite c h n ik i stanow ić będą cenny 
m a te ria ł, u ła tw ia ją c y  zorganizowanie nauki od 
razu na w łaśc iw ym  poziomie.

N ależy przewidzieć u s tró j w ew nętrzny W y ­
dz ia łu  B udow n ic tw a  Okrętowego ana log iczny do 
w ydz ia łów  innych  p o lite ch n ik  polskich. P rze j­
ściowo, począwszy od jes ien i ro ku  obecnego na 
przeciąg dwóch, trzech la t, należało by p rzew i­
dzieć jedyn ie  specjalizacje w  k ie ru n ku  budowy, 
kad łubów  okrę tow ych ; w  ty m  czasie należało by 
zreorganizować p rog ram  tak, aby studenci m og łi 
specjalizować sie w  k ie ru n k u  budow y maszyn 
okrę tow ych, a po 5—6 la tach  zorganizować jesz­
cze specjalizacje w  k ie ru n k u  e le k tro te ch n ik i 
okrę tow ej.

Z uw ag i na trudnośc i n a tu ry  o rgan izacy jne j 
i  celowość pośpiechu, z ja k im  należy dążyć do 
przeszkolenia i  wypuszczenia w  życie opóźnio­
nych w swych studiach studentów  tego w ydz ia łu , 
w  ro ku  obecnym w yda je  sie najkonieczniejsze 
zorganizowanie rocznego ku rsu  w ery fikacy jnego , 
k tó ry  b y  u m o ż liw ił sprawdzenie i  uzupełnienie 
w iadom ości odpow iednich kandydatów , m ających 
co n a jm n ie j egzamin t. zw. pó łdyp lom ow y P o li­
te ch n ik i Gdartekiej z czasów przedwojennych. Są 
m iędzy n im i tacy, k tó ry m  b ra ku je  dosłownie t y l ­
ko p rzys łow iow e j k ro p k i nad „ i “ , t j .  samego egza­
m inu  dyplom owego, a tych  za trzym yw ać dalej, 
zawieszonych m iędzy p o litech n iką  a życiem p ra k ­
tycznym , nie m ia ło  b y  sensu. Oprócz tego ku rsu  
w e ry fikacy jn eg o  należało b y  uruchom ić p ie rw szy 
i  d ru g i ro k  s tud iów  na ty m  wydzia le, podczas 
gdy ro k  trzeci zosta łby u ruchom iony w  ro ku  
przyszłym .

Należy poruszyć jeszcze jedną sprawę, bardzo 
is to tną  d la  po lsk ie j rzeczyw istości. Is tn ie je  u n ie ­
k tó ry c h  osób m niem anie, iż  zorganizowanie^ W y ­
dz ia łu  Okrętowego p rzy  Po litechn ice  Gdańskiej 
w łasn ym i s iłam i b y ło b y  trudne  z powodu b raku  
odpow iednich w yk ładow ców ; n ie k tó rzy  sądzą na­
wet, że należało b y  p ierw szych p ro fesorów  spro­
wadzić z zagran icy. Jest to m niem anie oparte na 
g run tow ne j n ieznajom ości rzeczy. Is to tn ie , do­
tychczas b ra k  nam w ykładow ców , k tó rz y  by mo­
g li  wykazać cenzus p ro feso rsk i z zakresu budow ­
n ic tw a  okrętowego, gdyż po p ros tu   ̂n ie by ło  u 
nas sposobności, aby tak ie  stopnie zdobywać.

O p iera jąc się na odnośnych rozm owach ,z g ro ­
nem inżyn ie rów  poprzednio w ym ien ionych, a w  
dalszym  ciągu na w ie lo le tn ich  stosunkach z in ­
żyn ie ram i o k rę tow ym i n iem ieck im i, ang ie lsk im i, 
fra n cu sk im i i ho lende rsk im i zarówno na terenie 
stoczni okrę tow ych  ja k  też na terenie zagranicz­
nych in s ty tu c y j naukow ych i  wreszcie na terenie 
w spó łpracy technicznej w  rozbudow ie przedwo­
jenne j m a ry n a rk i w ojennej ze stoczniam i okrę to ­
w y m i zagran icznym i, z ca łą stanowczością można 
tw ierdz ić , że poziom  w iedzy fachow ej naszych in ­
żyn ie rów  n ie  ustępuje w  n iczym  poziom ow i od­

nośnych inżyn ie rów  obcych. Wobec czego nie po­
w in n iśm y  pod ty m  względem m ieć ja k ie k o lw ie k  
obawy.

Szkolnictwo dokształcające
Zagadnienie szko ln ic tw a dokształcającego jes t 

n iezm iern ie  palące. P rzem ysł w o ła  o lu d z i na 
w szystk ich  poziomach um ie ję tności i  w ykszta łce­
n ia, a łud z i tych  skąpo, bo przecież okupant ze 
szczególnym w yrachow an iem  dążył do wyniszcze­
n ia  tych  w szystk ich, k tó rz y  coś p o tra fią . Z d ru ­
g ie j s trony, na sku tek obecnych zm ian p o lity cz ­
nych, społecznych i  gospodarczych, nastąp iło  n ie­
uchw ytne  jeszcze w  szczegółach przesunięcie za­
interesow ań zawodowych i  in te le k tu a ln ych  po­
szczególnych ludz i. I  oto przem ysł okrę tow y jes t 
św iadkiem  zgłaszania się w  jego szeregi dużej 
liczby  fachowców z przem ysłu  metalowego, 
e lektrotechnicznego i  innych. Tych  lu d z i trzeba 
przeszkolić ja k  najprędze j, aby w  kadrach stocz­
n i okrę tow ych  m o g li stanow ić pe łnow artościow y 
m a te ria ł ludzk i.

Z rozum ia łe  jest, że szkolenie tych  lud z i nie m o­
że być robione na ko lanie, lecz m usi być przepro­
wadzone solidnie. To też nie w olno oddawać się 
złudzeniom, że po przeprowadzeniu zapisów na 
k u rs y  dokształcające i  osiągnięciu w ie lk ie j lic z ­
by kandydatów , zagadnienie jes t rozw iązane; nie, 
trudnośc i dopiero się zaczynają. N ależy zo rgan i­
zować w  p ierw szym  rzędzie ośrodk i szkolenia, ja ­
k im i będą W yd z ia ł B udow n ic tw a  O krętowego na 
Po litechn ice  Gdańskiej i  Państwowe L iceum  B u ­
do w n ic tw a  O krętowego w Gdańsku. Te dwa 
ośrodki, dysponujące odpow iednim  zespołem w y ­
kładow ców, sa lam i w yk ład ow ym i, sprzętem po­
m ocniczym  i  organ izacją  adm in is tracy jną , będą 
m og ły  spełnić zadanie dokszta łcan ia  we w łaśc i­
w ym  duchu. Rozm owy na ten tem at ze Z jedno­
czeniem Stoczni, czynn ik iem  n a jba rdz ie j za in te­
resowanym  w  ty m  względzie, są ju ż  w  to ku  i  od­
pow iednie k u rs y  będą m og ły  być uruchom ione 
przed końcem r. 1945.

Pod względem u s tro ju  szkoln ictwo- dokształca­
jące należy podzie lić na dw ie ka tegorie : d la  rze­
m ieś ln ików  (ku rs  n iższy) i  d la  techn ików  ’ oraz 
inżyn ie rów  (kurs  wyższy). Należało b y  zo rgan i­
zować to szko ln ic tw o w  postaci ku rsów  wieczo­
row ych  ze stosunkowo niedużą liczbą godzin w y ­
k ładow ych, z uw ag i na nieprzeciążanie um ysłów  
ludz i z re g u ły  ju ż  pracu jących. K u rs y  obejm o­
w a łyby , obok w yk ład ów  zaw iera jących całość za­
gadnień budow nic tw a  okrętowego w fo rm ie  en­
cyklopedycznej, w y k ła d y  obejm ujące konkretne  
zagadnienia specjalne, w  u ję c iu  dostosowanym  do 
nastaw ien ia  praktycznego słuchaczy. O rgan izac ja  
wewnętrzna tego rodza ju  ku rsów  pow inna być 
podobna do analogicznych ku rsów  w  przem yśle 
m e ta low ym .'

Wykładowcy
Sprawa w yk ładow ców  stanow i zagadnienie 

szczególnie trudne  z uw ag i na to, że chodzi tu  o 
dziedzinę te ch n ik i w  naszych w arunkach, bądź co 
bądź, nową. K a d ry  w yk ładow ców  trzeba dopiero 
tw orzyć, gdyż b ra k  nam rezerw oaru s ił nauczy­
cie lskich, ja k i  z re g u ły  stanow ią d la  odnośnego 
szko ln ic tw a  techn icy i  in żyn ie row ie  w  innych  
przemysłach. T rzon k a d ry  w ykładow ców , zarów ­
no d la  poziom u politechnicznego ja k  średniego, 
stanow ić będzie zespół inżyn ie rów , k tó rz y  przez 
czas o kupac ji p ro w a d z ili W yd z ia ł O krę tow y p rzy  
Państw ow ej Szkole Technicznej w  W arszaw ie i  
ku rs  ta jn y  na P o litechn ice  W arszaw skie j. Do po­
m ocy wezwani zosta li da ls i specjaliści, tak, że w 
p ierw szym  rzuc ie , n a jtrud n ie jszym , zagadnienie 
zostanie opanowane zadowalająco.

W ym agan ia  naszego życia gospodarczego są 
bardzo różnorak ie ; szczególnie na odcinku m o r­
sk im  b ra k  lu d z i dostatecznie p rzygotow anych  do



pracy, a jeszcze m n ie j ich  je s t z rea lnym  do­
świadczeniem zawodowym. W  ty m  stanie rzeczy 
sprawa doboru lu d z i d la  szko ln ic tw a  w szystk ich  
ka te g o ry j je s t bardzo ważna i  m usi być rozw ią ­
zana oględnie, bez ich  przeciążania, aby w  każ­
dej c h w ili m o g li jeszcze zająć się p racą dodatko­
wą na in n y m  stanow isku. W niosek stąd, że ze 
względu na n iezby t dużą ilość rozporządzalnych 
fachowców budow nic tw a  okrętowego zmuszeni 
będziemy współpracować ja k  na jśc iś le j z przem y­
słem okrę tow ym  i  in s ty tu c ja m i m orsk im i, a sta­
now iska nauczycielskie' i  przem ysłowe będą obsa­
dzane przez tych  samych lu d z i rów no leg le  i  ró w ­
nocześnie.

Sprawa młodzieży

K a ndyda tów  na w y d z ia ły  budow nictw a okrę­
towego w szystk ich  trzech poziom ów będzie dosyć, 
sądząc na podstaw ie zgłoszeń do odnośnych uczel­
n i w  la tach  przedw ojennych i  wojennych. W śród 
m łodzieży is tn ie je  i  wzm aga się żyw io łow y  ped 
ku  m orzu i  entuzjazm  d la  w szystk ich  spraw, 
zw iązanych z morzem. E n tuz jazm  ten n ie  jes t 
wcale ogniem  słom ianymi, gdyż wzmaga sie w  
m ia rę  bliższego poznawania spraw  m orskich. Pod­
k reś lić  należy rów nież wysodfe koleżeńskie w spół­
życie i  w spó łzaw odnictwo wzajemne w  nauce 
wśród te j m łodzieży.

Literatura fachowa
W  jeżyku  po lsk im  b rak  zupełnie podręczników  

technicznych^ u ła tw ia ją c y c h  m łodzieży naukę, a 
w yk ła d a ją cym  nauczanie. D latego też dotychczas 
posług iw ano sie  p raw ie  w yłączn ie  n o ta tka m i oso­
b is ty m i i  l i te ra tu rą  niem iecką, czasem angie lską 
i  rosy jską . Z uw ag i na to, iż szko ln ic tw o tech­
niczne m orskie  ma być rozbudowane na trzech 
poziomach oraz ponieważ podręczn ik i n iem ieckie 
są cbecnie p raw ie  nieosiągalne, a fa k t  zniszczenia 
nak ładow ych ks ięg a rn i n iem ieckich n ie  wskazu­
je  na poprawę w  ty m  wyglądzie, wreszgie z uw a­
g i na b ra k  dostatecznej znajom ości je żykó w  ob­
cych wśród m łodzieży, opracowanie podręczników  
po lsk ich  należy postaw ić ną jednym  z p ierw szych 
m iejsc. P odręczn ik i te należało b y  opracować w 
trzech u jęc iach : d la  szkół rzem ieśln iczych (g im ­
naz ja lnych), d la  poziom u licealnego i  d la  szkpł 
akadem ickich.

W  czasie osta tn ie j w o jn y  poszczególni au to rzy  
zapoczątkow ali opracowanie n ie k tó rych  podręcz­
n ików , lecz prace te nie zosta ły  ukończone, z po­
wodu ciężkich w arunków  życiow ych i  b ra ku  środ­
ków  m ate ria lnych . Należało by te prace doprow a­
dzić do końca. '

Należy nadm ienić, że podręcznik i, opracowano 
przed os ta tn ią  w o jn ą  d la  Państw ow ej S zko ły  
M o rsk ie j w  G dyn i i d la  S zko ły Podchorążych M a­
ry n a rk i W ojennej w  T o ru n iu , w  sw ym  u jęc iu  ca ł­
kow ic ie  odbiegają od potrzeb szko ln ic tw a  tech­
nicznego m orskiego i  wobec tego nie mogą sta­
now ić oparcia p rzy  o rgan izac ji w yk ład ów  w  oma­
w ian ym  szko ln ictw ie .

Eów no leg le  z opracow ywaniem  podręczników  
i  ich w ydaw an iem  należało b y  rozpocząć w yda­
wanie czasopisma, poświeconego ’ zagadnieniom  
b u d o w n ic tw a , okrętowego. M ia ło b y  ono n a *ce lu  
in fo rm o w an ie  ogó łu  ludzi, zw iązanych z morzem, 
a p racu jących  w  przem yśle okrę tow ym  w  szeze- 
gólnóści, o ak tua lnych  postępach i  prądach, n u r­
tu jących  w  technice m orsk ie j i  w  dziedzinach je j 
pokrew nych.

Pomoce naukowe
Nauica na w ydzia łach  okrę tow ych, czy to na 

poziom ie szkół g im naz ja lnych , licea lnych, czy 
wyższych, s taw ia  wobec uczącej sie m łodzieży ca­
ły  szereg specyficznych w ym agań w  zakresie po­
m ocy naukow ych: chodzi tu ta j szczególnie o po­
moce "k re ś la rsk ie  i  modele okrę tów , następnie u 
la b o ra to ria  naukowe. Na szczęście, lab o ra to ria  
W yd z ia łu  O krętowego P o lite c h n ik i Gdańskiej 
oca la ły , ja k  rów nież częściowo pomoce naukowe, 
wobec czego sprawa nauczania hedzie u ła tw ion a  
d la  w szystk ich  trzech poziom ów szkoln ictw a, 
szczególnie zaś d la  licealnego i  politechnicznego, 
n ie  m n ie j jednak należało b y  niezw łocznie p rzy ­
stąpić do uzupełnienia  b raków  i  rozbudowania 
ilościowego.

Terytorialne rozmieszczenie

Z u w a g i ma ch w iloV o  szczupłą liczbę w y k ła ­
dowców, k tó rz y  będą m us ie li być rów no leg le  w y ­
ko rzys ta n i w  przem yśle okrę tow ym  nadm orskim , 
względnie w  a d m in is tra c ji technicznej m orsk ie j, 
zorganizow anie szko ln ic tw a na p^giom ie lic e a l­
nym  i  wyższym  okazało sie na jko rzys tn ie jsze  w 
re jon ie  Gdańsk —- G dynia, w  oparciu  o P o lite ch ­
nikę^ Gdańską. Eów nież w zgląd na to, iż  m łodzież 
będzie m ogła  na W ybrzeżu codziennie zaznaja­
m iać się, w  p ra k tycznym  zetkn ięc iu  z portem  oraz 
f lo tą  handlow ą i  wojenną, z zagadnien iam i oma­
w ia n y m i na w ykładach, przem aw ia za skoncen­
trow an iem  tego szko ln ic tw a  nad morzem. S zko ły 
rzem ieślnicze należało by organizować p rzy  za­
kładach przem ysłow ych w poszczególnych p o r­
tach ,względnie samoistnie, ale o ile  możności w  
portach  m orsk ich  lub  śródlądowych.
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Gdańsk, w  paźdz ie rn iku  r. 1945.
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